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WARUN KI PRENUMERATY: 


Z przesyłką pocztową: rocznie 16 marek, 
półrocznie 8 m, kwartalnie 4 m. 


Bez przesyłki pocztowej: rocznie 12 marek, 
półrocznie 6 m. kwartalnie 3 m. 


cena 


Biskup Płocki 
do Mól wiernego djetezii Płotkiej. 


Wiecie o tem dobrze, Ukochani Moi 
Djecezjanie, że jak do odbudowy domu, 
tak samo do odbudowy naszej, skołata- 
nej długoletnią niewolą i obecnymi, nie- 
enymi na jej całość zakusami wrogów, 
potrzebne są pieniądze. Bez pieniędzy nie 
odbudujesz domu, — bez pieniędzy, tym- 
bardziej, Państwa odbudować nie zdołasz! 

Minister Skarbu skarży się w Sejmie 
przed waszymi wybrańcami, że wynik 


wewnętrznej pożyczki państwowej jest, 


jak dotąd bardzo nikły, —pokryto bowiem 
zaledwie 275 miljonów. 

Taka opieszałość zdawałaby się dowo- 
dzić, z jednej strony, braku pojęcia o obo- 
wiązkach patrjotycznych, a z drugiej, 
braku po prostu przezorności. 

Braku pojęcia o obowiązku patrjotycz- 
nym-—powiedziałem-bo, jak obowiązkiem 


każdego członka rodziny jest przyłożenie . 


swej pracy i groszą do odbudowania 
własnego domu, tak też obowiązkiem 
każdego Polaka jest przyłożenie się naj- 
-~ gorliwsze do odbudowania naszej uko- 
z chanej Ojczyzny, tego wspólnego nas 
~ wszystkich domu. 
Brak przezorności przejawia się w trzy- 
maniu pieniędzy u siebie po kuferkach, 
siennikach i pułapach, bez procentu i 
"m narażeniem ciężko zapracowanych ka- 
pitałów swoieh na niebezpieczeństwo za- 
gubienia, spalenia się lub zrabowania. 
Oprócz tego, dzisiejsza walutą rublowa, 
markowa codziennie trąci na swej warto- 
ści, ulokowana zaś w pożyczce. państwo- 
wej, korzystać będzie, na moey uchwały 
rządu, przy jesiennej wymianie na nową 
monetę polską, ze szczególnych przywile- 
jów. To znaczy, że na jesieni okaziciel 
| asygnaty skarbowej na pożyczkę pań- 


pojedyńczego 
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numeru 


Za ogłoszenia na ostatniej stronie 
po 6 marek od wiersza. 
Małe ogłoszenia po 50 fen. od wyrazu, 
a dla stałych czytelników darmo. 


30 fenigów. 


stwową, ,100/martkowej naprzykład warto- 
ści, otrzyma wzamian znacznie więcej 
pieniędzy polskich, aniżeli okaziciel 100 
markowego dzisiejszego banknotu. 

Z tych powodów podnoszę swój głos 
Pasterski i najgoręeej zachęcam Was, 
Ukochani Moi, abyście ufali rządowi, 
i powoli na jego wezwanie pospieszyli 
z nabywaniem pożyczki państwowej, tym- 
bardziej, że lokata w niej kapitału Wa- 
szego nie tylko jest najkorzystniejszą, 
ale i najpewniejszą lokatą, bo zagwaran- 
towaną całym majątkiem naszego Pań- 
stwa Polskiego. 

4 Antoni Juljan Bp. 
Dan w Płocku d. 24 lutego 1919 r. 


0 żołnierza polskiego. 


Po wielu latach niewoli naród polski 
zdobył wreszcie własne państwo. 

Państwo to jest jeszeze jednak bardzo 
słabe. Wojna i gospodarka zaborców zruj- 
nowała przemysł, wygłodziła i wyniszczy- 
ła ludność. A na granicach stoją wrogo- 
wie, którzy chcą korzystać z naszego 
osłabienia i zniszczyć młode państwo pol- 
skie. 

Musimy wszystko uczynić, aby Polska 
była jaknajsilniejszą, aby nie tylko mo- 
gła się obronić, ale i pójść naprzód. 

Siłą państwa jest dobrze wyćwiezone, 
dobrze uzbrojone i karne wojsko. 

I Polska, jeśli chce żyć i dalej się 
rozwijać musi takie wojsko posiadać. 

Siłą naszą i mocą jest—żołnierz pol. 
ski, Ten żołnierz, który dziś porznca 
ognisko rodzinne i idzie hen w dal, na 
granice Rzeczypospolitej; ten żołnierz jest 
dziś największym budowniczym naszej 
Ojczyzny. W jego męstwie spoczywa 
przyszłość kraju naszego. On o szczęściu 
i zjednoczeniu Połski zadecyduje. 


Aby jednak żołnierz mógł ten swój 
święty obowiązek wypełnić, aby mogłe 
powstać mężne wojsko polskie, trzeba, 
aby społeczeństwo całe poparło sprawę 
wojska, aby zmieniło swój stosunek do 
żołnierza, - 

Musimy pamiętać że żołnierz,—to żoł- 
nierz nasz, - to nie ruski „soldat“ i nie 
niemiecki kat w mundurze, to nasz syn 
i brat, to nasz obrońca. 

Musimy pamiętać, że każdy, kto dziś 
opuszcza szeregi wojska polskiego, to 
zdrajca, to zbrodniarz największy, 
be gubi Ojczyznę. Dawniej pod Moskalem 
i Prusakiem każdy, jak mógł się wykrę- 
cał, by jeno nie przywdziać obcego mun- 
duru i dobrze czynił=dziś obrona Qjczy: 
zny jest nasżym najświętszym obowią- 
zkiem, każdy kto może, kogo powołają—iść 
musi, iść z ochotą i weselem. i 

Aby żolnierz był dobrym żołnierzem 
trzeba, aby miał -dobrą broń, dobre po- 
żywienie, pomoc i opiekę troskliwą. 

Nasze państwo nie posiada tak wiel- 
kich środków, aby mogło te wszystkie 
potrzeby odrazu opatrzyć — ż pomocą po- 
winno. przyjść społeczeństwo — wszyscy 
Polacy bez różnicy płci, wieku i staro- 
wiska. 

A więc musimy zakładać i zaopatrzeć 
we wszystko nasze gospody żołnierskie— 


musimy otoczyć opieką młodego żołnie- 


rza i stworzyć tak zwane „patronaty 
poborowe, musimy w naszych gminach 
utworzyć komitety, któreby zbierały ofia- 
ry w pieniędzach, żywności i odzieży — 


musimy to wszystko uczynić czemprę- F 


dzej, dziś, bo jutro może być już zapóźno. 


Więc do dzieła — stwórzmy siłę 
narod, stwórziny mocně, 
wójsko—popietajmy sprawę żołnierza 
polskiego. 


a mężne 
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Pośtńska zasada. 


W dzisiejszych czasach każdy, kto 
chce przeprowadzić swoje zamiary czy to 
w polityce, czy w życiu całego społeczeń- 
stwa, urządza wiece, agituje na nich, je- 
dna sobie zwolenników, a gdy sobie ich 
zjedna i zamiary swoje przeprowadzi, to 
później woła, że tak być musi, bo to wo- 
la ludu. - 

Ciągle słychać w Polsce, że tylko wo- 
la ludu lub narodu jest źródłem i funda- 
mentem prawa. Nawet ludzie mądrzy po- 
wtarzają, że tylko te prawa są dobre, 
które pochodzą z woli ludu. Pozornie 
wydaje się to prawdą. Bo któżby śmiał 
przeczyć, że to, na co się cały naród zgo- 
dzi, jest najlepszem. 

Tymczasem jest to zasada z gruntu 
pogańska. Nie: zawsze prawa, uchwalone 
przez naród, są dobre. Nie zawsze wola 
tudu jest dobrą i nieomylną. Oto w po- 
gańskim Rzymie uchwalano powszechnie 
prawo, że niewolnik nie jest człowiekiem, 
że go można zabić bezkarnie. Oto na 
krótko przed obecną wojną uchwalano 
w Niemczech z woli ludu prawo, że Po- 
lakom nie wolno mówić po polsku, że 
trzeba im ziemię gwałtem zabierać. Oto 


kilkanaście lat temu w sejmie francuskim . 


uchwalono z woli ludu, że trzeba katoli- 
kom poodbierać kościoły, powypędzać za- 
kony. — A nikt przecież uczciwy tych 
uchwał i praw, płynących z woli ludu, 


- nie nazwie dobremi. 


Mogą być uchwalane prawa przez wo- 
lę ludu równie dobre, jak równie i złe. 


Aby uniknąć niebezpieczeństwa uchwa- 


lenia praw złych, trzeba sobie dobrze za- 
pamiętać, że ostatecznem i głównem 
źródłem wszelkiego prawa jest nie 
wola ludu, a wola Boża. 


(LI CHRISTUS BYE SOCIALISTA? 


nooo 


(Dokończenie. ) 


Re przykazanie Chrystusowe brzmi 
tak: 


VI. „Szczęśliwi czystego serca, albo- 


wiem oni Boga oglądać będą". 1) 


Aby wzajemna miłość ludzi i wzajem- 
na pomoc materjalna nie przerodziła się 
w miłość zwierzęcą, co łatwo mogłoby się 


- stać i popsuć Królestwo Boże, Chrystus 


nakazuje wszystkim szanować dostojeń- 


stwo Boże i w sobie i w innych. Szczę- 

śliwi, bo czystą miłością Bożą zjednocze- 

ni, zobaczą Boga samego—w ludziach na 
ziemi, a twarzą w twarz w niebie. 

VI. „Szczęśliwi pokój czyniący, al- 
bowiem oni synami Bożymi na- 
zwani będą" 3 

Królestwo Boże w sercach ludzkich 
szerzyć się może tylko drogą pokoju 

Chystusowego, a nie gwałtu, terroru 


-i ucisku, bo to droga szatana, —i stoi 


1) Mat. V, 8. 
2) Mat. V, 9., 


GŁOS 


Wola Boża bynajmniej nie znosi woli 
ladu, tylko daje jej z siebie mocny fun- 
dament, aby wola ludu nie pomyliła: się 
i nie zaszła na bezdroża. 

Bóg swoją wolę objawił ludziom w 
Dziesięciu Przykazaniach, które mają 
być fundamentem dla woli ludu. Stąd 
wszystkie prawa, uehwalane przez naród, 
jeśli są zgodne z Dziesięciorgiem Przy- 
kazań, płyną tem samem z woli Bożej, 
a wola ludu ma w tem gwarancję, że się 
mie pomyliła, że uchwaliła dobre prawa. 
Stąd każdy z nas łatwo może sprawdzić, 
ozy posłowie nasi dobre uchwalają prawa, 
czy nie. Jeśli nasze prawa będą zgodne z wo- 
lą Bożą:—czcij jedynego Boga, czcij ojca 
i matkę, szanuj przełożonych, poświęcaj 
się dla Ojczyzny, nie krzywdź nikogo i t.d. 
—to będą dobre i sprawiedliwe; jeśli zaś 
nie pasować będą do Przykazań Bożych, 
to choćby się na nie zgodził cały naród, 
będą zawsze bezprawiem. 

Woła ludu, pozostawiona sama sobie, 
często schodzi na manowce. Przyjdzie 
trochę sprytniejszy agitator i łatwo ludzi 
może zmącić. Zresztą, aby człowiek. mógł 
rozsądzić, czy dobre uchwalą prawa, po- 
trzebuje spokoju, a spokój do duszy spły- 
wa z Woli Bożej, czyli Przykazań. 

W dawnych polskich sejmach jeden 
poseł mógł zerwać wszystkie uchwały 
całego sejmu. Prawo to nazywało się 
po łacinie: „liberum veto*. Zdawałoby się 
na pierwszy rzut oka, że było ono nie- 
mądre. Jednak fundament tego prawa 
leżał w tem, że jeśli sejm uchwalał pra- 
wo jakieś niezgodne z Wolą Bożą, to je- 
„den poseł mógł do takiego prawą nie do- 
puścić. 

Myśl była wielka. Trzeba tylko było 
zawsze trzymać się Dziesięciorga Przy- 
kazań, i wydałaby ona przepiękne owoce. 
Z chwilą, gdy posłowie polscy zapomnieli 
o Woli Bożej, już się kryła w tem pra- 
wie katastrofa i kara. Poczęto podawać 
ucho na przekupstwo, poczęto uchwalać 


O- A GA NENEN 


Me 9. 


ing 


prawa szkodliwe dla kraju, który osta: 
tecznie pogrążył się w niewolę. 

Tak samo i.dzisiaj. Jeśli wola ludu 
nie będzie zgodna z Wolą Bożą, jeśli po- 
słowie ludu uchwalać będę prawa, prze- 
ciwie Przykazaniom Bożym, to takie pra- 
wa nie będą obowiązywać na sumieńiu, 
będą bezprawiem, które stanie się zarod- 
kiem nieszczęść i klęsk dla kraju: 

Chrześcijanin tedy nie może twierdzić, 
że Źródłem prawa jest tylko wola ludu. 
Jak prawa przyrody pochodzą z woli Bo- 
ga-Stworzyciela, tak prawa ludzkie rów- 
nież muszą pochodzić z woli Bożej, a woła 
ludu powinna się opierać na Woli Bożej. 

Stanistaw Gozdawa. 


duk mamy czcić naszych 


bohaterów narodowych. 


Na łamach „Głosu Ojczyzny* znajdu- 
jemy w Ne 5 artykuł p. t. „Jak uczcić 
szewca—-pułkownika, i 


Dobrze urządzone. Państwo można po- 
równać. do ula pszczół. 
wita pszczółka, wypełnia jak najdoskonalej 
swe obowiązki. Przyczem zauważyć się 
daje, że poszczególne grupy pszczół speł- 
niają swą pracę dla nich przeznaczoną. 
Tam widzimy t. zw. matkę, która króluje, 
są inne, które zajmują się czuwaniem nad 
wylęganiem się młodych pszczółek, a inne 
wreszcie są pracownicami. zwykłemi, które 
dążą nieraz hen daleko, aby z kwiatków 
barwnych, z tych ozdób naszych łąk i pól, 
ciągnąć słodki napój dla wszystkich. Za- 
wsze i wszędzie w ulu panuje harmonja 
zgody i jedności. 
jednostka spełnia doskonale swój obo: 
wiązek. 


w _ sprzeczności z przykazaniem miłości 
bliźniego. 

Wiedział Chrystus, że ludzie na świe- 
cie są rozmaici, że nie odrazu Jego Kró- 
lestwo podbije serca ludzkie, Aby nikt 
się nie łudził, zaznaczył to, w następują- 
cej przypowieści: 

„Słuchajcie ! — Oto siewca wyszedł na _ siejbę. 
I kiedy siał, jedno padło podłe drogi, a ptactwo 
powietrzne, nadleciuwszy, wydziobało. je. Tnne zaś 
padło na grunt skalisty, gdzie nie miało wiele zie- 
mi; zaraz też zeszło, bo gleba nie była głęboka; ale 
gdy weszło słońce, przypakło się i uschło, bo mie 
miało korzenia. Inne znowu padło między osty, 
a osty wybujały t przygłuszyły je, tak iż plonu nie 
przyniosło. Inne wreszcie padło na ziemię dobrą, 
zeszło, wystrzekiło w górę, rozrosło się i wydało 
płon: jedno trzydziestokrotny, a drugie sześćdziesię- 
ciokrotny, inne zaś stokrotny.. A gdy znalazł się 
ma osobności, zapytali Go najbliżsi wraz z Dwu- 
nastoma o tę przypowieść. A On im odpowiedział... 
Siewca sieje słowo. A tymi, podle drogi, gdzie się 
zasiewa słowo, są ci, do których, gdy usłyszą, na- 
tychmiast przychodai szatan i porywa słowo, zasia- 
ne w ich sercach. A podobnież tymi, u których 
zasiano na gruncie skalistym, są ci, co z radością 
odrazu przyjmują słowo, skoro je posłyszą; ale nie 
mając w sobie korzenia, zatrzymują je tylko do 
czasu; potem gdy nadejdzie ucisk, czy prześladowa- 
mie z powodu słowa, zaraz odpadają. Inni znów 
są, u których zasiano wśród ostów; są to ci, którzy 


słowa słuchają, ale troski świata, i ponęty bogactw 
i pożądhtwości wszelkiego rodzaju wkradają się 


Dlaczego? Bo każda 


Tam każda praco- 


i przyduszają słowo, tak iż plonu wie przynosi. ` 


Tymi wreszcie, u których zasiano na dobrej ziemi, 
są ci, co słuchają słowa, t przyjmują, t plon przy- 


noszą: jedno trzydziestokrotny, a drugie sześćdzie- 


sięciokrotny, a inne stokrotny .1) 


Wskazał Chrystus, że różni ludzie roz- 
maicie będą się zachowywać względem 
Jego Królestwa. Dał tedy swoim przyka- 
zanie, 
wet wrogów szli drogą pokoju, bo to 


droga Syna Bożego. Szczęśliwi-- sami zo- 


staną synami Bożymi. „Miłujcie nieprzy- 
jaciół waszych, czyńcie dobrze tym, którzy 


was nienawidzą, i módlcie się za tych,- 


którzy was prześladują i potwarzają, aby- 
ście byli synami Ojca waszego, który jest 
w niebiesiech, który każe wschodzić słorńicu 
swemu nad dobrymi i złymi, i spuszcza 


by w stosunku do obcych, a na-. 


deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedli- - 


wych... 
i Ojciec wasz niebieski doskonały jest.“ 2) 


Wobec tak świętych i wzniosłych za- 
sad pokoju i miłości nawet wrogów gdzie 
tu może być mowa, że Chrystus był so- 
cjalistą i że nauka Marxa, 


1) Mark. IV, 3—8, 10, 11, 14—20, 
2) Mat. V, 44, 45, 48, 
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Bądźcież tedy doskonałymi, jak 


pełna niena- a 
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Nasz kraj dzisiaj to jak nieuporządko- 
wany ul, w którym wre, lecz który będzie 
wzorem, miejmy nadzieję, w przyszłości 
wszystkich państw Europy. Nie mieliśmy 
głowy, co byłaby wyrazicielem woli wszyst- 
kich, obecnie ją mamy. Jest nią Sejm z mar- 
szałkiem na czele. On to powoła władzę 
jedyną najwyższą, któraby krajem dla ładu 
i spokoju wszystkich rządziła. 

Lecz ani sejm, ani najwyższa władza 
nie zdoła dobrze spełnić spodziewanego od 
niej zadania, gdy my sami, my pszczoły 
w tym ulu, nie zakaszemy rękawów do 
pracy i nie staniemy jednym zwartym sze- 


regiem do swych pługów i warsztatów, biu- 


rek i maszyn. Pamiętajcie o tem, że najgor- 
szy sposób czynienia źle — jest nic nie 
robić, niech rano i wieczór kładzie na na- 
sze skronie wieniec potu, jako zapłatę za 


pracę dla Matki naszej Ojczyzny, i to mo- 


ralne poczucie, że pracą naszą zasługujetny 
się sobie i Jej. Każdy z nas niech spełnia 
tylko swe obowiązki, a całość państwa sa- 
ma się złoży. 

I w państwie, jak w ulu, są czynności 
i obowiązki podzielone. Jednym dano rządzić 
dla dobra ogółu, innym wychowywać młode 
pokolenia, innym bronić całości i porządku 
tak moralnego, jak materjalnego państwa, 
innym wreszcie polecono być temi pszczół- 
kami, które słodkie rozkosze miodu mają 
wnosić w progi Rzeczypospolitej. 

Temi ostatniemi w istnieniu państwa są 
rzemieślnicy, rolnicy i robotnicy. 

Każdy z wymienionych stanów przy- 
czyni się do dobra ogółu, jeśli sam będzie 


- spełniał swe obowiązki gorliwie i sumiennie. 


Dzisiaj chciałem wspomnieć tylko o tym 
pierwszym — o rzemieślnikach. 

Przed kilku zaledwie dniami obchodzi- 
liśmy setną rocznicę śmierci naszego boha- 
tera szewca — pułkownika — Kilińskiego. 
Jeszcze brzmią nam w sercach te nuty 
jedności, jaką oddały myśli zjednoczonych 


sianów podczas tego święta narodowego; 


wieś z miastem współubiegała się w od- 
daniu należnego uszanowania zasłudze bo- 
hatera. 

Lecz myśli nasze muszą sięgać tam, 
gdzie wzrok nie sięga: widząc teraźniejszość 
trzeżwym wzrokiem, musimy spojrzeć w 
przyszłość. 


Rzemiosła nasze, z których łona wy- 
szedł Kiliński, nie są w rozkwicie i pozo- 
stawiają wiele do życzenia. Brak facho- 
wego wykształcenia, brak sumienności i nie- 
dostatek w surowcach są kajdanami krępu- 
jącemi nasze rzemiosło. Przemysł nasz 
wskutek wojny strasznie ucierpiał i nim 
się z gruzów podźwignie, zadaniem rze- 
miosła jest stanąć do pracy. Rzemiosłu 
polskiemu przypada ważna rola w życiu 
gospodaiczem naszego kraju. Rzemiosło 


„ma dostarczyć ludziom wyrobów rękodziel- 


niczych możliwie najtaniej, wykonywanych 
wygodnie i trwale, ono ma, o ile tylko mo- 
żliwe, używać do wyrobów materjałów tyl- 
ko swojskich, a wyrabiać ma w takich 
ilościach, aby nietylko zaspokoić potrzeby 
kraju, lecz również i zapotrzebowania są- 
siadów. 

Rzemiosło stać się może podwaliną do 
zbudowania przemysłu polskiego, bo jeśli 
rzemieślnik tak rozwinie pracę rąk swoich, 
że stanie się panem dużego warsztatu 
pracy, jego usiłowania przemienią się w 
wielki przemysł. 


Bezpieczeństwo i granice naszego kraju 
będą zależały od tego, kto mieszka po 
wsiach i miastach. Jeśli wieś będzie polska 
i lud będzie polski. Czem zaś dla wsi lud, 
tem dla miast rzemieślnik. Rzemieślnik 
więc ma za zadanie unarodowić nasze mia- 
sta, w których niestety jest dużo jednostek 
obcej narodowości. 


Aby zaś te wszystkie cele i zadania, 
jakie leżą przed naszem rzemiosłem osiąg- 
nąć, musimy dbać o 2 następujące rzeczy. 

1. Zrzeszyć rzemieślików tam, aby mo- 
gli stanowić siłę nie do pokonania. 


2. Dbać o to, aby nowo-wstępujący 
w szeregi rzemieślnicze stawali na wyżynie 
swego zadania; aby ogólnie i fachowo byli 
wyszkoleni. ; 

Pierwsze potrzebne do tego, aby, wspól- 
nie działając, przez hurtownie spółkowe 
wytrącić z ręki paskarzy źródła materjału 
rzemieślniczego. 

Drugie—aby dorównać, a nawet prze- 
wyższyć rzemieślnika zagranicznego. j 

To byłby pomnik dla szewca pułko- 
wnika, lecz nie ż piaskowca, ° szpatu pol- 
nego lub śpiżu, lecz z czynów i postępków 
naszych. W dobie obudzenia się wszyst- 
kich stanów dla budowy naszej miłej Oj- 
czyzny- i rzemieślnik nasz musi postawić 
pomnik, upiększający Ojczyznę, lecz po- 
mnik potu i pracy- najbardziej ceniony, 
szanowany i najbardziej długotrwały. 

Jeśli zaś chcemy stawiać widoczne po- 
mniki bohaterom, to ufundować mamy szko- 
ię dla młodzieży rzemieślniczej lub dom 


dla czeladników, a tem się lepiej przyczy- 


nimy do rozkwitu Ojczyzny. 
Bądźmyż temi pszczółkami, które, z na- 
rażeniem życia dążą zawsze z pośpiechem 
pracowitym po miody dla braci naszych. 
Pracą i ładem, 
Za pszczół przykładem 
Budujmy sobie szczęścia gmach! 
Razem, Chrześcijanie! razem rodacy! 
W łączności siła! Zbawienie w pracy! 
(W. Gomulicki.) 
EPR E 


m A eee m 


Jak socjali wyj ld wic? 


Gdy przed rokiem patrzyłem na socja- 
listyczne rządy w Rosji, przypominało mi 
się nieraz jedno zdarzenie, które, jako 
mały chłopiec widziałem. 


wiści, jest podobna do nauki ewange- 


licznej?! 

W związku z poprzedniem przykaza- 
niem daje Chrystus ósme i ostatnie: 
VIIL „Szczęśliwi, któczy cierpią prze- 

śladowanie dla sprawiedliwości, 
albowiem ich jest królestwo nie- 
bieskie.* !) 

Ludzie, w sercach których, jako w roli 


. skalistej lub ciernistej, nie utrzymało się 


stowo Boże, będą czuli niepokój sumienia 
i niemy wyrzut, że sami temu winni. 
Zechcą zagłuszyć to wszystko, a nawet 
usunąć ze swego widoku dobrych chrze- 


„cijan, którzy dla nich stali się ubogimi 
w duchu. 


Ohrystus Pan tym ostatnim powiada, 
że są szczęśliwi, bo ich dobre czyny na 
ziemi, wzgardzone i podeptane przez lu- 


dzi, stały się godnemi Królestwa niebie- 


skiego. Dlatego kończy tak: 
„Szczęśliwiście, gdy wam. złorzeczyć 
i prześladować was będą, i gdy wszelką 


miegodaiwość klamliwie zarzucać wam be- 
dą ze względu na Mnie. 
4 radujcie, albowiem zapłata wasza obfi- 
ta jest w miebiestech. Tak przecież pree- 


„(teszcie się 


1) Mat. V, 18, 


śladowamo i proroków, którzy żyli przed 
wami.“ 1) 

Ostrzega z drugiej strony, aby chrze- 
ścijanie nie ulegli fałszywym hasłom i nie 
poczęli schlebiać ludziom przewrotnym, 
fałszywym naukom i namiętnościom, — 
i grozi: „Biada, gdy was ludzie wielbić 
będą; tak samo bowiem czynili ich ojco- 
wie fałszywym prorokom.“ *) 


Jak niebo różni się od piekła, tak na- 
uka Marxa ód nauki Chrystusa Pana. 

1) Marx zapomina o Bogu, a nawet 
walczy z nim, —Chrystus stawia Go na 
pierwszem miejseu, jako naszego Pana 
i Ojca. 

2) Marx za główny cel życia człowieka 
uważa dobra materjalne, ziemskie, —Chry- 
stus — dobra duchowe, niebieskie, a ma- 
terjalme tylko, jako środek do osiągnięcia 
tamtych. 

8) Marx opiekuje się tylko jedną klasą 
ludzi, nawołuje do nienawiści posiadają- 
cych, —Chrystus głosi naukę dla wszyst- 
kich i każe miłować nawet nieprzyjaciół. 

4) Marx dla zjednania sobie ludzi przy- 


biera szatę obłudy, schlebiając niskim in- 


1) Mat. V, 11, 12. 
23) Łuk. Vi, 26. 


stynktom tłumów, —Chrystus, przywdzia- 
ny w szatę prawdy, głosi ją z narażeniem 
życia wszystkim. - 

„5) Marz — to BEZDROZŻE, FAŁSZ 
i SMIERQ, — Chrystus — to DROGA, 
PRAWDA i ŻYWOT. 

Okazuje się to najlepiej ze sposobu, 
w jaki Chrystus Pan i Marx wprowadzają 
w życie swoje zasady. 


Metoda dziatania Chrystusa i Marca. 


zamożnym. 

Nie uznaje socjalizm cudzej woli, ale 
swoją narzuca gwałtem. W wystąpieniach 
agitacyjnych ucieka się często socjalizm 
do krwawych rozpraw. Przykazanie „Nie 


zabijaj“ dla niego nie istnieje. Jaskrawym 


przykładem tego służy u nas rok 1905 


PORN Pe: 


4 GŁÓ S 


Szła drogą baba. Nadjechał z nią 
chłop. 

— „Siadaj, babo, to cię zawiozę!" 

-— „Poco siadać, baba odpowiada, kie- 
dy już dochodzę do swego domu, nie 
opłaci się.“ 

— „Co ci to szkodzi? Ja cię zawiozę!* 

Chłop stanął, baba, uśmiechając się, 
wlazła z trudnością na wóz drabiniasty. 


Jak chłop wtedy nie podetnie koni, 
jak nie zacznie cwałować! Dom baby wy- 
minął i nie zatrzymał się, aż w sąsiedniej 
wiosce. Nie patrzył na to, że baba od 
połowy drogi biła go po karku; do głowy 
sięgnąć nie mogła, gdyby stanęła, spadła- 
by pod koła drabiniastego wozu. 


— „Teraz mnie odwieź do mojej wsi!*, , 


zwraea się baba z gniewem do chłopa, 
-patrząc na drogę, którą przyjechała. 

— „Dobrze, ale czy:ty się, babo, do- 
czekasz i czy się później na mój wóz 
wzgramolisz, bom ja tu po siano przyje- 
chat?“ 

— „To czegoś mnie oszukał? 

— „dJa cię wcale nie oszukąłem; po- 
wiedziałem ci, że cię zawiózę, a dokąd, 
nie mówiłem”. 

Dla chłopa nie była to rzecz wielka, 
nic na tem nie stracił, ale kobiecina praw- 
dziwie rzewnemi łzami zapłakała: „Co on 
mi zrobił: w domu nieporządek, nie mają 
:co jeść, obiad nie ńa czas, kłótnia, dzieci 
tam płaczą”. 

Socjaliści podobni są do tego chłopa, 
każą ludowi siadać ua wóz i jadą po swo- 
je siano, ale dokąd jadą, tego nie mówią. 
A zatrzymać ich w drodze niełatwo, choć 
się człowiek dówie, że nie jedzie tam, 
dokądby chciał. 

Byłem jednak w Rosji świadkiem, jak 
socjalistów w drodze zątrzymano, choć, 
zdaje się, nie na długo. 

W każdym socjalistycznym programie 
jest zasada, że „socjalizm nie uznaje pry- 


OSJIECZZECEWN="" 
wainej własności'. Cóż to znaczy? To 
znaczy po prostu: Co tylko kto ma, po- 
winien oddać socjalistom, a oni tem bę- 
dą rządzili. Odebranie wszystkiego wszyst- 
kim — jest to ta druga wioska, o której 
socjaliści tylko tyle mówią: „Siadaj, to 
cię zawiozę”. 

Otóż w Rosji, kiedy już odebrali wszyst- 
ke bogatszym, przyszła kolej na odebra- 
nie ziemi ubogim włościanom. 

Co więc robią socjaliści? Jak zwykle, 
naprzód burzą i kłócą przeciwko tym, 
którym chcą coś odebrać. Komisarze (w 
Rosji tak się nazywają ministrowie so- 
cjalistyczni) wydają dekrety przeciwko 
tym włościanom, strasznie ich przezywa- 
jąc, jeszcze gorzej, niź zwyczajnych bur- 
żujów. Nazywali ich „kułakami*. Dlacze- 
go tak ich nazywali, nie wiem. Szkoda 
tylko, że tych dekretów tu nie mara; po- 
prosiłbym p. Redaktora o wydrukowanie. 
Byłyby nc; choć straszne. Dwa czy 
trzy takie dekrety czytałem. 

Kiedy zaś myśleli, 
sór grunt przygotowany, że, już dużo Íu- 
dzi jest przeciwko „kułakom*, posłali 
oddział swych pea Re w 
okolice Ługi, miasteczka na drodze od 
Petersburga do Warszawy. Spotkała ich 
jednak niespodzianka. Oto włościanie, 
którzy teraz po wojnie całe wsie mają 
uzbrojone, wystąpili z bronią w ręku. 
Trzy dni toczyła się walka. Wypadło mi 
właśnie wtenczas jechać do przytułku 
w Łudze, ale biletów nie sprzedawano, 
nawet tor kolejowy był rozebrany po walce. 

Jak się skończyła walka, kto wygrał, 
nie wiem, bo w gazetach socjalistycznych 
bolszewickich nie było, a innych gazet 
w Petersburgu drukować nie wolno. Wiem 
tylko tyle, że od tego czasu żadnego de- 
kretu o „kułakach* nie było. Zapewne 
pomyśleli sobie: „Jeszcze nie czas, trzeba 
się zatrzymać, bo do głowy nam sięgnę- 
li; jak nadejdzie odpowiednia chwila, weź- 
miemy się znów do tej sprawy, zawiezie- 


i obecne czasy. W praktyce trzyma się 
murzyńskiego i żydowskiego prawa zemsty. 
Chrystus przeciwnie, — ogłosiwszy no- 


we przykazanie wzajemnej miłości, nawet 


nieprzyjaciół, każe Piotrowi, występują- 
-cemu w jego obronie w Ogrójcu, schować 
miecz do pochwy: 

„Schowaj mieca swój na miejsce swe; 
wszyscy bowiem, co chwytają za miecz, 
od miecza giną. Czy sądzisz, że mie mógł- 
bym prosić Ojca mego, a natychmiast 
wystawiłby Mt więcej niż dwanaście huf- 
ców anielskich?“ +) 

Innym razem, gdy Chrystus chciał 
przejść na święta do Jerozolimy przez 
miasteczko samarytańskie, Samarytańie 
nie pozwolili. „Sposł;zegłszy to Jakób i Jan, 
uczniowie Jego, rzekli: Panie! Chcesz, a 
rozkażemy, by ogień zstąpił z nieba i wy- 
głacził ich? On jedrak odwrócił się i zgro- 
mił ich, mówiąc: Nie wiecie, jakiego wy 
ducha jesteście!“ *) 

. Szczytem zaś miłości i zaparcia się 
, była modlitwa Chrystusa na krzyżu za 

" wrogów: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą, 
co czynią”. *) 


1) Mat. XXVI, 52, 53. 
Łuk. IX, 54. 55. 
3 Łuk. XXII, 34, 


Walczy Chrystus, ale ze złem, walczy 
przez szerzenie dobra, mówiąc: „Wszak 
Syn człowieczy nie przyszedł zatracać dusz 
ludzkich, ale zbawiać”. *) Gromadzi około 
siebie grzeszników, niesprawiedliwego po- 
borcę podatków Mateusza przekształca 
w Apostoła, jawnogrzesznicę Magdalenę 
czyni świętą, nawet zdrajcę Judasza upo- 
mina miłośnie do ostatniej chwili, a juź 
na krzyżu jeszcze zbawia łotra. 

Socjalizm ehce zaprowadzić powszech- 
ne wywłaszczenie prywatnej własności, 
czyli innemi słowy chce spełnić wielki 
gwałt i wielką kradzież. Zapominając o 
przykązaniach: „nie kradnij“, „nie pożądaj 
cudzej rzeczy*, głosi socjalizm przewrotną 
zasadę, że prywatna własność — to kra- 
dzież. 

Usunięcie prywatnej własności i wpro- 
wadzenie podziału produktów pracy pod- 
rywa istnienie Kościoła-Królestwa Chry- 
stusowego na ziemi. Kościół, istniejąc na 
ziemi, musi z konieczności mieć środki 
materjalne, by swobodnie głosić naukę 
Chrystusa. Misja Chrystusowa nie może 
zależeć od woli bankiera, hrabiego, kola- 
tora lub państwa, Ustrój zaś socjalistycz- 
ny świata oddałby Kościół w zupełną za- 
leżność od socjalizmu, a ten nie omie- 


1) Łuk. IX, 56. 


że juź w ten spo- . 


Ne 9. 


my ich dalej t. j. odbierzemy wszystko 
wszystkim cały program socjalistyczny 
wykonamy”. 

A ja sobie wtedy na bruku petersbur- 
skim tak pomyślałem: „Chłop babę za- 
wiózł odrazu, socjaliści w Rosji przynaj- 
mniej na jakiś czas musieli się zatrzymać”. 

Tutacz. 


WIEŚCI 


Z. ziem Polski Zjednoczonej. 


SEJM. 

Jednym z najważniejszych momen- 
tów w šyciu naszego Sejmu było złożenie 
władzy przez Naczelnika Państwa Józefa 
Piłsudskiego i zwróceniu Mu jej z powro- 
tem. $ 

Naczelnik w swej mowie powiedzial 
między innemi: 

„Sejm był głównym zadaniem moim 
i rządów moich. Prócz tego trzeba było 
utrzymać spokój. Niełatwe to było zda- 
nie wobec najazdu wrogów i innych prze- 
szkód. Niełatwo było to doprowadzić do 


skutku przy rządzie, któremu brakowało . 


środków materjalnych i technicznych. 

Cel mój udało mi się nareszcie osiąg- 
nąć, albowiem doprowadziłem do zebrania 
się Pierwszego Sejmu Ustawodawczego 
i do zapewnienia mu spokojnych warun- 
ków pracy. W ten sposób uważam, że 
główny cel swój spełniłem. 

Jestem szczęśliwy, że posłuszny swo: 
jemu sumieniu żołnierskiemu, mogę wła- 


dzę swoją pozostawić do dyspozycji Sejmu. - 


Oświadczam niniejszym, że składam 
władzę Naczelnika Państwa w ręce Mar- 
szałka Sejmu“. 

Po wyjściu Naczelnika Państwa od- 
czytuje Marszałek wniosek o zwrócenie 
władzy Naczelnika Państwa z powrotem 
Józefowi Piłsudskiemu CA 


szkałby go zgnębić zupełnie, by mu nie 


przeszkadzał w szerzeniu swych przewrot- 
ności. 


To też Chrystus, zatwierdzając Dzie- 


sięcioro Przykazań Starego Zakonu, głosi: 


„Oddajcież więc, co jest cesarskiego, cesa- 
rzowi, a co jest Bożego, Bogu“. ') 


Zatwierdzając własność prywatną, _ o- 
partą na prawie naturalnem, wrodzonem 
człowiekowi, uczy Chrystus poszanowania 
dóbr ziemskich, sumiennej pracy czy na 
swojem, czy na cudzem. 

„Pewien człowiek, odjeżdżając, zwołał 
sługi swe i powierzył im majętność swoją. 
I dał jednemu pięć talentów, ?) a drugiemu 
dwa, innemu zaś jeden, — każdemu według 
jego zdolności, —- i odjechał. 
ten, co odebrał pięć talentów, odszedł, za- 
rabiał nimi, i zyskał drugie pięć; również 
i ten, co dwa otrzymał, zyskał drugie dwa. 
Natomiast ten, co jeden otrzymał, odszedł, 
zakopał go w ziemię i ukrył pieniądze pana 
swego. A po długim czasie wrócił pan owych 


sług, i zażądał od ńich rachunku. I przystę: 


pując ten, który otrzymał pięć talentów, przy- 
niósł drugie pięć talentów, mówiąc: Panie, da-' 
łeś mi pięć talentów, oto zyskałem _ drugie 


1) Mat. XXII, 21. 
2) Talent—stareżytna moneta, 
4600 marok, 


miał wartość 


Bezzwłocznie 


ł 


j 


_ święcać sprawy osobiste i partyjne 


_ Gzenie. 


Wniosek ten przyjęto jednogłośnie to 
też Marszałek Sejmu w swem przemówie- 
niu słusznie zaznaczył, że Sejm przez swą 


uchwałę jednomyślną dał świadectwo przed 
całym światem, iż naród polski dojrzał już 
rządzić nad sobą. 


W chwili najważniejszej u po- 
obru 
Ojczyzny. 

Naczelnik Państwa podziękował za 
zaszczyt i zaufanie, jakie (o spotkało i na 
zakończenie powiedział; 

„Jako żołnierz staję posłuszny wobec 
uchwał Sejmu i na głos całej Ojczyzny! 

Przypuszczam też, że znajdę w Was, 
panowie, pomoc godną w dźwiganiu tego 
ciężaru, jaki na mnie spada. 

Jedna część wielkiego testamentu, to 
jest wolność i niepodległość została speł- 
niona, pozostaje ostatnie, to jest Zjedno- 
Trudne to zadanie, ale przypusz- 
czam, iż i ono nadal uda nam się osiąg- 
uąć. Jeszcze raz dziękuję Panom! (wśród 
oklasków i okrzyków! Niech żyje! Niech 
żyje! Naczelnik Państwa opuścił salę. 


Po wyjściu Naczelnika Państwa mar- 


szałek wita przedstawiciela Stanów Zjed- 


- noczonych, Wielkiej Brytanji, „Włochi Fran- 


cji wznosząc na ich cześć okrzyki, które 
lzba, powstając z miejsc, powtarza. 

Potem nastąpiło sprawozdanie prezy- 
denta ministrów. 

„Stawam przed Wami, narodu wybrań- 


_ cy, składam ukłon głęboki i korny—-mówi 
" Prezydent—ale nie bez dumy. 


Otóż dziś, 
gdy w Wolnej Warszawie pierwszy Sejm 


_ polski obraduje, wszyscyśmy dumni, lecz 
_strzeżmy się pychy". 


` Następnie przedstawia prezydent stan 


kraju, zrujnowanego przez wojnę. 


` Bo w głębinach tej polskiej ziemi, której 


" zyskałem drugie dwa. 


Obecnie, gdy szczęśliwe państwa sprzy- 
mierzone, od trzech już miesięcy zupełny 
i świetny trjumi święcą, my jeszcze wciąż 
orężnie granic Ojczyzny bronić musimy. 


pięć. Rzekł mu pan jego: Dobrze, prawy 
i wierny sługo!  Poniewać byłeś wierny 
w matem, postanowię cię nad wieloma;-— 
wejdź do wesela pana swego. Przystą- 
pił też i ten, który dwa talenty otrzymał, 
i rzekł: Panie, dałeś mi dwa talenty; oto 
Rzekł mu pan jego: 
Dobrze, prawy i wierny sługo! Ponieważ by- 
łeś wiernym w matem, póstanowię cię nad 


" wieloma; wejdź do wesela pana swego. A 


przystąpiwszy i ten, który odebrał jeden. ta- 


' lent, rzekł: Panie, znam cię, żeś człowiek 


twardy; źniesz, gdzie nie siałeś, a zbierasz, 
gdzieś nie przewiewał! Z obawy więc posze- 
dłem i skryłem twój talent w. ziemi; —. oto 


ść masz, co twoje! A odpowiadając pan jego, 


rzekł mu. Zły i leniwy sługo! Wiedziałeś, że 
żnę, gdzie nie siałem, a zbieram, gdziem nie 
przewiewał? Należało ci zatem poruczyć mój 


pieniądz bankierom, a ja po powrocie ode- 


brałbym oczywiście to, co moje z procentem. 


l  Odbierzcie więc od niego talent i dajcie temu, 


który ma dziesięć talentów. Każdemu bo- 
wiem, kto ma, dadzą tyle, że opływać bę- 


; dzie,—a kto nie ma, temu odbiorą i to, co 


zdaje się posiadać. Sługę zaś niepożyteczne- 


go wyrzućcie precz do ciemności—tam. będzie 


' płacz i zgrzytanie zębów“. ') 


Własność prywatna, eudza rzecz — to 


a) Mat. XXV, 14-36, 
pa > t 
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powierzchnią tak wiele ucierpiała, są bo-. 
gactwa i skarby ponętne i kuszące: cóż 
dziwnego, że się bronić musimy. 

Potem mówcą poszedł do historji i spo- 
sobu powstania nowego rządu oraz przed- 
stawienia, sytuacji, jaką ten rząd zastał 
i prac jakie wykonał. 

Z kolei marszałek dał głos ministrowi 
skarbu 

Na następnem sobotniem posiedzeniu 
obradowano nad oświadezeniem Prezyden- 
ta Ministrów 

Pierwszy przemawiał poseł Grabski Sta- 
nisław imieniem Związku Sejmowego na- 
rodowo-ludowego. Mówił on o potrzebie 
silnej armji, któraby nas obroniła od za- 
chłannych żądań czeskich, ataków nie- 
mieckich, zakusów bolszewickich i zaprzy- 
jażnionych z nimi rusinów. Dalej uzasad- 
niał on potrzebę skupu ziemi dla włoścjan. 

Z Kolei zabierał głos imieniem P. Str. 
Ludowego w Królestwie p. Błażej Stolarski, 
który powiedział że Państwo Polskie po- 
winno być Republiką ludową i katolicką 
z szeroką tolerancją religijną; żądał Sejmu 
jednoizbowego, opartego na powszechnym, 
równym, tajnym i bezpośrednim i pro- 
porcjonalnym prawie wyborczym z obie- 
ralnym prezydentem. Żądał zjednoczenia 
wszystkich Ziem Polskich z dostępem do 
morza, utrzymania praw wydanych przez 
gabinet Moraczewskiego i na końcu wzniósł 
okrzyk: 


Niech żyje Naczelnik Państwa, Józef 
Piłsudski! 

Następnym mówcą był wódz P. Str. 
Ludowego w Galicji (Piastowców). Zazna- 


— czająe, iż Stronnictwo jego stanowczo po- 


pierać będzie gabinet Paderewskiego, po- 
seł Witos porusza sprawę odbudowy kra- 
ju, spekulacji drzewem, organizacji woj- 
skowej, zaznacza konieczność reformy Tol- 
nej, aż do wywłaszczenia, oświadcza o 
sympatjach Polski do koalicji z którą za- 
leca sojusz, oświadcza się za wieloprzy- 
miotnikowym prawem wyborczym, sēj- 


święta rzecz! Niewolno jej nazywać kra- 
dzieżą, bo te zasada piekielna! 

A już wprost ohydne rzeezy głosi so- 
cjalizm o kobiecie i małżeństwie. Uczy, 
że. kobieta „dzięki swej pracy w wielkim 
przemyśle zbiorowym... stanie na równi 
z mężczyzną i otrzyma równy z nim 
udział we wspólnocie; będzie ona jego 
wolną towarzyszką, wyzwoloną zarówno 
z niewoli domu, jak z niewoli kapitału. 
Wolna w rozporządzaniu własną osobą, 
równa mężczyźnie, położy kres wszelkiej 
prostytueji*!!!? 1) 

Jest to ni. mniej, ni więcej tylko sze- 
rzenie wolnej miłości i powszechnej pro- 
stytucji. Rzeczywiście wtedy specjalnych 
rostytutek nie będzie, bo w myśl socja- 
Jima <ażda kobieta, uwolniona z przy- 
siąg małżeńskich i obowiązków matki, 
będzie prostytutką. Nie będzie- specjalnej 
prostytucji, bo będzie powszechna. To 
musi być koniecznym skutkiem odrzuce- 
nia Pana boga, a postawienia na Jegó 
miejsce złotego cielca. í 

Chrystus Pan kategorycznie zapowie- 
dział świętość małżeństwa i cnoty czy- 
stości. 

„Przystąpili do niego faryzeusze... i mó-_ 


1) K. Kautsky, Zasady Socjalizmu, str. 95,06, 
Kraków 1906. 


mem jedsoizbowym, wybieranym Naczel- 
nikiem Państwa, porusza sprawę nauczy- 
cieli szkół ludowych. W deklaracji swe- 
go Stronnietwa poseł Witos oświadcza, że 
Stronnictwo stoi na gruncie katolickim, 
ale szanuje swobodę innych wyznań. 


Na mównicę wchodzi z kolei poseł so- 
cjalistyczny Ignacy Daszyński, który bro- 
ni powstania rządu lubelskiego oraz dzia- 
łalności rządu p. Moraczewskiego. 

Ce robią nasi posłowie. Na podsta- 
wie wiadomości, otrzymanych z Warsza- 
wy, wiemy nieco o pracy naszych posłów. 

A więc poseł W. Wojtulanis jest człon- 
kiem komisji rolnej; poseł, p. Karol Mierze- 
jewski, jest przewodniczącym Komisji 
Aprowizacyjnej Sejmowej. - Posłowie Za- 
leski, Sawicki i ks. Suliński pracują 


-z energją w swoich grupach sejmowych. 


Z inicjatywy wspólnej posłów Nie- 
działkowskiego i Mierzejewskiego posło- 
wie płoecy zbliżyli się ściślej do siebie, 
pragnąc występować w sejmie łącznie 
w sprawach dotyczących Mazowsza Płoc- 
kiego. 

Proszeni jesteśmy też o zaznaczenie, 
że posłowie nasi proszą o zwracanie się 
do nich we wszelkich ważniejszych spra- 
wach ogólnych lub osobistych. 

Listy lub depesze należy adresować 
imiennie do danego posła z nadmienie- 
niem: „Warszawa—Sejm*. ć 


Dla informacji podajemy, że posłowie: 
Sawicki i Mierzejewski mieszkają stale 
w Warszawie, przy ul. Chmielnej Ne 5 
w „Grand Hotelu“. 


Akcja wojska. Wojska niemieckie, 
cofają się z okupowanych terenów na Li- 
twie oddawały je dotychczas w ręce bol-. 
szewickie, którym sprzedawali amunicję 
i broń. i 

Obecnie pod naciskiem państw 
koalicji opuszczone na Litwie tereny 
wojska niemieckie oddają wojskom pol- 


wili: Czy wolno mężowi oddalić swą żonę 
dlą jakiejkolwiek przyczyny? Lecz On, od- 
powiadając, rzekł im: Czy nie czytaliście, 
że Stwórca człowieka uczynił ich na po- 
czątku mężczyzną i niewiastą? i rzekł: 
„Dlatego człowiek opuści ojca i matkę, 
i złączy się z żoną swoją, i staną się 
oni dwoje jednem ciałem. Zatem niema 
już dwojga, ale jedno ciało. Ga więc Bóg. 
złączył, niechaj człowiek nie rozłącza... 
Ktoby oddalił żonę swoją i pojął inną, 
cudzołoży; a ktoby oddaloną pojął, cu- 
dzołoży*.1) > 

„Słyszeliście, iż powiedziano w Starym 
Zakonie: „Nie cudzołóż', A ja wam po- 
wiadam, że każdy, kto pożądliwie patrzy 
na niewiastę, już ją zcudzołożył w sercu 
swojem*. *) N 

Taka jest bezdenna różnie pomiędzy 
aang socjalistyczną, a nauką Chrystusa 

ana. z ; 

Kto chce bluźnierezo nazywać Chry- 
stusa pierwszym socjalistą, to tak samo, 
jakby chciał nazwać niobo'piekłem, ogień 
wodą, białe czarnem. 

- Podszywa się często socjalizm pod 
szatę Chrystusa, by łatwiej otumanić naiw-. 
nych lub nieświadomych. 

1) Mat. XIX, 3—6, 9. ; 

3) Mat. V, 27, 28, 
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skim. Tabor kolejowy, niezbędny 
dla przewozu wojsk również władze nie- 


mieckie muszą oddawać Polakom, sprze-' 


dają im też materjał wojenny. 

Na mocy układu Niemcy przepuścili 
przez Białystok wojska polskie, które za- 
jęły 18 b. m. Wołkowysk i tam tworzą 
front przeciw bolszewikom. Będzie tam 
dowodził gen. Iwaszkiewicz. 

Na linji Brześć—Pińsk wojska polskie 
zajęły Terespol, Brześć Litewski i Kobryń: 
w Brześciu zajęto olbrzymie składy. W 
Kobryniu, rozbrajając ukraińców, wzięto 
1,000 karabinów, 8 kar. maszynowych, 
3 miotacze min, 120,000 naboi. 


Oddział ułanów dotarł 10 b. m. do Ja- 
howa odległego o 40 kilometrów od Piń- 
ska. Na Wołyniu i w Galicji Wschodniej 
walki na dawnych terenach. 

Na zachodzie Niemcy pod dowództwem 
Hindenburga gotują się do przełamania 
naszych linji. Poznańczycy bronią się 
dzielnie, Stosownie do nakazu koalicji 
Czesi<ustępują ze wschodniej części Ślą- 
ska Cieszyńskiego. Rada Narodowa wra- 


ca do Cieszyna. 


Kraków. Policja krakowska, wziąwszy 
do pomocy straż ludową i wojsko, doko- 
nała szczegółowej rewizji na przedmieściu 
Kazimierzu, mając podstawy do mniema- 
nia, iż znajduje się w ukryciu broń. Naj- 
więcej broni znaleziono w gmachu stare- 
go kahału, gdzie w ukryciu między ścia- 
nami a prowizorycznym otynkowaniem 
znajdowało się sporo karabinów i tasiem 
od karabinów maszynowych.  Sledztwo 
pierwiastkowe ustalilo, że karabiny i taś- 
my były w niedawnym użyciu. . Wycią- 
gnięto stąd ;wniosek, iż czyniono próby 
w strzelaniu. Prócz tego znaleziono duże 
zapasy w towarach, zwłaszcza zapasy ty- 
tuniu. Ogółem skonfiskowany towar do- 
chodzi do sumy kilku miljonów koron. 


Z ziemi Płockiej. 


Białkowo gm. Rogozino. Pragnę 
poruszyć jedną z największych naszych 
bolączek, a mianowicie sprawę szkolną. 
W naszej wsi mieszka 436 Polaków; 127 
Niemców. Dzieci w wieku szkolnym ma- 
my Polaków 60, Niemców tylko 15. Po- 
mimo szkoła nasza jest niemiecką, nau- 
czycielem jest Niemiec, który zna tylko 
jedno słowo niby polskie „gladko“ 

Do września roku 1918 szkoła nasza 
była polską, teraz jest szwabską, więc 
dziatwy naszej oczywiście do miej posy- 
łać nie możemy. ; 

W tej sprawie poczyniliśmy starania, 
bylismy u p. Inspektora szkolnego, ale 
jak dotąd bezskutecznie. Istnieje pono 
dekret o skasowaniu szkół niemieckich 
w Polsce, nie wiemy dlaczego ten dektet 
nie może być u nas zastosowany. 

Boli nas, że dzieci w wolnej Polsce mu- 
szą się uczyć po niemiecku, albo pozostać 
nieukami. 

Mąmy w tej sprawie prosić o pomoc 
naszych posłów, może oni w tej sprawie 
poradzą. 

Dwudziestu pięciu sołtysów naszej gmi- 
ny zrzekło się swej rocznej pensji w su- 
mie 2,600. na rzecz Skarbu Narodowego. 

Czyn ten znalazł wielkie uznanie, oby 
miał jaknajwięcej naśladowców. 

= Krótkie sprawozdanie z działalności 
T-wa Ogrodniczo-Pszczelniczego w Piocku 
na rok 1918. W roku 1918 Zarząd odbył 
9 zebrań miesięcznych i dwa dodatko- 
we, na których wygłoszono 10 odczytów 
(z tych dwa w ogrodzie) i 4 NOR 
z botaniki, prócz tego udzielono porad 
ogrodniczych za pomocą skrzynki zapytań. 

W celu szerzenia wiedzy ogrodniczej 
zorganizowano na wiosnę 3 dniowe kursy 
ogrodnicze, z których korzystało 60 słu- 
chaczów, a na jesieni jednodniowy kurs 


nasienniczy. 


— Woła tedy Chrystus: 

„Strzeżcie się fałszywych proroków, 
którzy przychodzą do was w owczej skó- 
rze, a wewnątrz są wilkami drapieżnemi, 
Po ich owocach poznacie ich". ') „Al- 
bowiem niema drzewa dobrego, któreby 
złe rodziło owoce, ami też ztego drzewa, 
któreby rodziło owoc dobry. , Wszelkie 
bowiem drzewa poznaje się po jego owo- 
cach; albowiem fig nie zbierają na ostach, 
ani winogron nie zrywają na tarninie. 
Dobry człowiek z dobrego skarbca serca 
swego wydobywa rzeczy dobre; a człowiek 
ały ze złego skarbca złe rzeczy wydaje. 
Wszak z obfitości serca mówią usta je- 
go. Dlaczego wzywacie Mnie „Panie, 
Panie!*—a nie czynicie tego, co mó- 
wi ę?* 2 ) S z 


Odezwa Chrystusa Pana do socjalistów. 


Nie posyłałem proroków, a oni biegali; 


nie mówiłem do nich, a oni prorokowali, 


By byli stali w radzie mojej, a oznajmili 
słowa moje ludowi memu, wźdybych je 
był odwrócił od drogi ich złej i od myśli 
ich złościwych. 
6 1) Mat. VII, 15, 16. 

a) Łut. VI, 43—46. 


Wykonane zostało pierwszy raz w kra- 
ju ogólne przymusowe oczyszczanie drzew 
owocowych ze szkodników w obrębie 
m. Płocka. Kontroli dokonało 24 członków 
T-wa. Trzech opieszałych ukarał Sąd po- 
koju. Przy tej sposobności dokonano obli- 
czenie ile morgów w obrębie Płocka znaj- 
duje się pod sadami, ile jest sadów, ile 
drzew owocowych. 

Zorganizowano walkę z mszycą krwa- 
wą w mieście, zgromadzając i uświada- 
miając właścicieli ogrodów. Przeprowa- 
dzono uchwałę, aby o każdym wypadku 
mszycy krwawej zawiadomić T-wo Ogro- 
dnicze w Płocku. Zaofiarowano kółkom 
rolniczym, kółkom Ziemianek i T-stwu 
Rolniczemu pomoc przy walce z mszycą 
krwawą na wsi. 

Wydano książeczkę p. t. „Mszyea krwa- 
wa“. T-stwo uzyskało swój stały lokal, 
w którym we wtorki i soboty od 6—7 
wieczorem odbywają się dyżury i zała- 
twiane sprawy tyczące się ogrodnictwa, 
oraz wydawane członkom książki ogrodni- 
cze do czytania. T-stwo założyło biblio- 
teczkę fachową, zorganizowało dla człon- 
ków prenumeratę pieśni ogrodniczych. 

Wraz z Zarządem pracowała Sekcja 
Naukowa, która opracowywała program 
kursów, gromadziła materjał do pogada- 
nek, kompletowała bibliotekę. Prócz te- 
go działała Sekcja Nasiennicza, zajmując 
się racjonalną hodowlą nasion i czuwając 
nad odpowiednim ich wyprodukowaniem. 
Ogółem plantatorowie wyprodukowali 4581 
f. nasion warzywnych, 

Wreszcie 5 członków T-stwa przyjmo- 
wało udział w komitecie plantacyjnym 
miasta Płocka, który dokonał obsadzenia 
drzewkami kilku ulic, zaprowadzenia ławek 
oraz skompletowania brakujących, dopeł- - 
ni? lustracji szkółek miejskich i parku 
w Kostrogaju. A sS 

Ilość członków T-stwa wciąż wzrasta 
zarówno z miasta jak i ze wsi. 


Mniemasz, żem ja jest Bóg z blizka, 
a nie Bóg zdaleka? Aza'się skryje w skry- 
tościach, a ja go nie ujrzę? Aza nieba 
i ziemię Ja nie napełniamt.. Słyszałem, 
co mówili prorocy, prorokujący fałsz Imie- 
niem mojem. i mówiący: Sniło mi się, 
śniło mi się: I długoż tego będzie w ser- 
cu proroków prorokujących kłamstwo 
i prorokujących zdrady serca swego? Któ- 
rzy chcą uczynić, aby lud mój zapomniał 
Imienia mego dla snów ich... Prorok, któ- 
ry ma sen, niech powiada sen: a który 
ma mowę moją, niech powiada mowę 
moją prawdziwie. Co plewom do pszeni- 
cy?... Izali siłowa moje nie są, jako ogień?... 
a młot, kruszący skałę? 

Przetoż owom Ja na proroki..., którzy 
kradną słowa moje każdy od bliźniego 
swego. Owom Ja na proroki..., którzy 
biorą języki swoje i mówią... Owom ja na 
proroki, którym się śni kłamstwo.., któ- 
rzy je powiadali i zwiedli lud mój kłam- 
stwem swem i cndami swemi, gdyżem 
Ja ich nie posłał, anich im rozkazował, 
którzy nie nie pomogli ludowi temu... 
l dam was na urąganie wiekuiste i na 
sromotę wieczną, która nigdy nie będzie 
zapomniana. t) 

O piemię niewiernel-—Dopókiż to mam 


SEU 7 
1) Jeremjasz, XXIH, 21—32, 40, 


być z wami? Dopóki mam was znosić? 1) 
Dobrze o was, obłudnicy, prorokował Iza- 
jasz, jak napisano: Ten lud czci Mnie 
wargami, lecz serce ich dalekie jest ode 
Mnie; napróżno jednak cześć Mi oddają, 
gdy uczą nauk i przepisów ludzkich. Śmia- 
ło pomijacie prawo Boże, by zachować 
podanie wsze. *) 

Jeśli kto chce iść za Mną, niechaj za- 
prze samego siebie i niech weźmie krzyż 
swój, a naśladuje Mnie. Kto bowiem 
cheiałby dusze swą ocalić, straci ją; a kto- 
by stracił duszę swą dla Mnie i dla Ewan- 
gelji, zbawi ją. Bo cóż pomoże człowie- 
kowi, choćby cały świat pozyskał, jeśliby 
na duszy swej szkodę poniósł; albo co 
może dać człowiek wzamian za duszę swą? ?) 

Biada wam... obłudnicy, bo przed lu- 
dźmi zamykacie królestwo niebieskie; sa- 
mi bowiem nie wchodzicie, ani tym, co 
wchodzą, wejść nie pozwalacie. *) 

Biada wam... obłudnicy, ponieważ ob- 
jeżdżacie morza i lądy dla pozyskania je- 
dnego prozelity; a gdy to nastąpi, czynicie ó 
go dwakroć winniejszym piekła, niż sami |. 
Jesteście. 5) E 


1) Mrk, IX, 19. en 
2) Mrk. VII, 6, 7,9. ; ż 
3) Mrk. VI, 34—37. š 

4) Mat. XXIII, 18. 

5) Tamże, 15, 
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Dzierżawa sadów. Stosunki życio- 
we układają się w dzisiejszych czasach 
w ten spósób, że wielu właścicieli sadów, 
oddając zwykle swe drzewa owocowe 
w dzierżawę, ogląda się za dzierżawcami 
innej kategorji. Jednocześnie wytworzył 
się cały szereg ludzi, przeważnie rzemie- 
ślników, których czasy obecne pozbawiły 
zarobkowania, lub też ludzi, rozporządza- 
- jących drobnym kapitalikiem, który top- 
nieje z przerażającą szybkością, w obec 
niemożności znalezienia pracy zarobkowej. 

Dla tych osób dzierżawa sadu, jako 
zajęcie, dające moźność zarobku w wa- 
runkach hygjenicznych jest bardzo do 
polecenia. 

Prócz tego na wsi, pomiędzy malorol- 
"nymi, a także pomiędzy tak zwanymi sa- 
dowymi, znalazłoby się sporo ludzi, mo- 
gących wziąć sad w dzierżawę z korzy- 
ścią dla siebie i bez straty dla właścicie- 
la, gdyby posiadali choć niewielką znajo- 
mość rzeczy. 

Dzierżawca ogrodu we własnym inte- 

resie musi umieć dostarczyć do handlu 
pięknego i wyborowego towaru, na który 
„zawsze znajdzie zbyt, musi umieć zużyt- 
kować wszystek owoc, a prócz tego musi 
umieć obchodzić się z drzewami, aby nie 
niszczyć drzew i przyszłych plonów i nie 
szkodzić tym sposobem rozwojowi ogrod- 
nictwa krajowego. 
. Mając za zadanie rozwój ogrodnictwa 
i popieranie niewyzyskanych źródeł bo- 
gactwa ziemi płockiej, T-stwo Ogrodniczo- 
Pszczelnicze w Płocku urządza w dniach 
18 i 19 marca dwudniowy kurs instrukcyj- 
ny dla dzierżawców sadów, którego z ko- 
rzyścią wielką wysłuchać mogą również 
i właściciele ogrodów. 

Zastosowane zostały w programie go- 
dziny wieczorne, ponieważ większość dzier- 
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żawców pochodzi z miasta i w ciągu dnia 
uprawia pracę zawodowa. Tą samą zasa- 
dą kierowano się w Warszawie przy urzą- 
dzaniu tego rodzaju kursów. 

Ponieważ sprawa dzierżaw ogrodu nie 
jest dostatecznie zorganizowana, ponie- 
waż trudno naszym kandydatom na dzier- 
żaweów dowiedzieć się o wielu sadach, 
T-stwo Ogrodnicze chętnie przyjmować 
będzie zgłoszenia zarówno właścicieli, jak 
i dzierżawców, aby ułatwić wzajemne na- 
wiązanie stosunków. 

Dlatego też zarówno właściciele jak 
i dzierżawcy zgłaszać się mogą do lokalu 
T-stwa Ogrodniczo-Pszczelniczego w Płoc- 
kn w gmachu T-stwa Rolniczego I piętro 
we wtorki i soboty od 6—7 wieczorem. 


= Program dwudniowych kursów 
iustrukcyjnych dla dzierżawców i wła- 
ścicieli sadów. 

I dzień 18 marca, wtorek. 


Od 6—7 wieczorein: Ocenienie sadów. 
Kiedy należy oglądać sady? Jak je oce- 
niać? Jak poznać urodzajność drzew? Czas 
sprowadzenia się do sadu—p. Gaweł. 

Od 71/, —?2 wiecz.. Stosunek  dzier- 
żawcy do właściciela. Wymiar. — p. Ci- 
chocki. 

Od 7:/,—9 wiecz.: Zużytkowanie od- 
padków. Octy owocowe. Marmolady owo- 
cowe boz dodatku cukru. Powidła. Susze- 

„nie owoców. Jaki owoc brać do suszenia? 
Najprostszy system suszarni.—p. A. Kar- 
czewska. 

II dzień 19 marca, środa. 

Od 6—8 wiecz.: Zbiór owoców. Sposób 
zbierania. Pora zbierania. Oszczędzanie 
drzew podczas zbioru. Poznawanie doj- 
rzałości owocu. Pora dnia zbierania let- 
niego, jesiennego i zimowego owocu. Sor- 
towanie, wypacanie się owocu, opakowy- 
wanie (skrzynki, beczki, kosze) przewóz, 
przecho ARIE (owocarnie, piwnice, po- 
koje nieogrzewane)—p. Zurowska. 


Biada wam... obłudniey, albowiem po- 
dobni jesteście grobom pobielanym, które 
wprawdzie z wierzchu wydają się ludziom 
pięknemi, wewnątrz jednak pełne są kości 
trupich i wszelkiego plugastwa. Tak i wy, 
nazewnątrz wprawdzie wydajecie się. lu- 
dziom sprawiedliwymi, lecz wewnątrz je- 
steście pełni obłudy i niegodziwości. 1) 

_ 2 kogoście się naigrawali? na kogoście 
gębę rozdzierali, a wywieszali język? azaś- 
cie nie wy synowie złośliwi, nasienie 

kłamliwe???) Ja opowiem sprawiedliwość 
twoją, i uczynki twoje nie pomogą tobie.3) 
I rzekę: Czyńcie drogę, uprzątnijcie dro- 
ge, ustąpcie z ścieżki, znieście zawady 
z drogi ludu mego. *) 


_ Rozciągałem ręce moje przez wszystek 
dzień do ludu niewiernego, który chodzi 
drogą niedobrą za myślami swemi. Lud, 
który Mnie ka gniewu przywodzi.) Poli- 
czę was mieczem, a wszyscy w porażce 
upadniecie: przeto iżem wołał, a nie odpo- 
 wiadaliście, mówiłem, a nie słuchaliście, 
i czyniliście złość w oczach moich, a cze- 
gom Ja nie chciał, obraliście. Oto słudzy 
moi jeść będą, a wy łaknąć będziecie; oto 
słudzy moi pić będą, a wy upragniecie; 
oto sładzy moi weselić się będą; a wy 

(|. 1) Tamże, 27, 2) Izajasz, IVII, 4. 8) Tam- 
| że, 12, *) Tamże, 14, 5) Tamże, LXV, 2, 3. 
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Od 8—9 wiecz.: W co należy się zao- 
patrzyć, sprowadzając się do sadu? Po- 
kaz narzędzi. Rady i wskazówki. Pytania 
i odpowiedzi. Wskazanie odpowiednich 
książek ogrodniczych — p. Żurowski, Ra- 
niecki. 

Opłata wynosi od słuchacza 4 marki 
za całkowity kurs, 
dyńczą godzinę. 

Członkowie T-stwa Ogrodniczo-Pszczel- 
niczego płacą 2 marki, lub 50 fen. za 
godzinę. 

Oficjalista członka T-stwa Ogrodnicze- 
go może słuchać wykładów na prawach 
członka, o ile sam członek nie korzysta 
z ulgi w opłacie. Wykłady odbywać się 
będą w sali T-stwa Rolniczego I piętro 
przy uł. Kościuszki. 

Zapisywać się można osobiście lub li- 
stownie w T-stwie Ogrodniczo-Pszczelni- 
czym w Płocku od 6—7 we wtorki i so- 


boty w gmachu T-wa Rolniczego I piętro. 


Kierownicy kółek rolniczych proszeni 
są o rozpowszechnienie niniejszych wiar 
domości wśród członków kółek. 

Towarzystwo Ogrodniczo-Pszczelnicze 
w Płocku. 


Ten świetną i trwałą 


przyszłość Polsce kuje, 


kto Polską Państwową 


Pożyczkę kupuje. 


się zawstydzicie; oto słudzy moi wykrzy- 
kiwać będą od radości serdecznej, a wy 
wolać będziecie od boleści serca, i od skru- 
szenia ducha wyć będziecie. *) 

I pożądali ról, a gwałtem brali i wy- 
dzierali domy, i potwarzali męża i dom 
jego, męża i dziedzictwo jego. ?) 

Biada, który łupisz, aza i sam złfłpion 
nie będziesz? i który gardzisz, aza i sam 
wzgardzony nie będziesz? gdy dokonasz 
łupienia, złupion będziesz; gdy. spracowa- 
wszy się przestaniesz gardzić, wzgardzon 
będziesz. $) 

Pycha serca twego wyniosła cię, mie- 
szkającego w rozpadlinach skał, podwyż- 
szającego stolicę twoją, który mówisz 
_w sercu swojem: Kto mnie ściągnie na 
ziemię? Choćbyś się wywyższył, jako orzeł, 
i choćbyś między gwiazdami położył 
gniazdo twoje, stamtąd ściągnę cię, *) 

Węże, plemię żmijowe! Jakżeż ujdzie- 
cie przed potępieniem piekielnem? Otóż 
ja dlatego posyłam do was proroków 
i mędrców i uczonych; lecz wy jednych 
z nich zabijecie i ukrzyżujecie, a innych 
ubiczujecie.... i ścigać będziecie z miasta 
do miasta, aby upadła na was krew 


wszystkich sprawiedliwych... Zaprawdę, 


41) Tamże, 12, 18, 14, 


2) Micheasz, II, 2, 
2) Izajasz, XXXII, 1. 


4) Abdjasz, 3, 4. 


powiadam: 
plemię, 1) 

Szukajcie dobra, a nie złości, żebyście 
Żyli, a będzie Pan Bóg zastępów z wami, 
jakoście mówili. Miejcie złość w niena- 
wiści, a miłujcie dobro i postanówcie 
w bramie sąd, owa się Pan Bóg Zastępów 
zmiłuje. ?) 


Gdyby kto we Mnie nie trwał, tego: 


wyrżucą precz, jak latarośl, i uschnie; 


i zbiorą ją, i wrzucą do ognia i spłonie.*) 


Napewno odtąd nie ujrzycie mnie, aż 
powiecie: Błogosławiony, który idzie 
w Imię Pana!’ 

Ojcze! Nadeszła godzina... Jam Cię 


uwielbił na ziemi; spełniłem dzieło, któreś - 


Mi kazał spełnićl... Ja proszę za nimi., 
aby wszyscy byli jedno,—jako Ty, Ojcze, 
we Mnie, a Ja w Tobie, — aby i oni byli 
w Nas jedno! AE 

Ojcze sprawiedliwy! ”) odpuść im, bo 
nie wiedzą, co czynią! 6) 


Stanisław Gozdawa. 


i) Mat: XXII, +3 36. 2) Amas, V, 14-15. 
3) Jan, XV, 6. 4) Mat. XXIII, 89. 5) Jan, XVII 1, 
4,0, 21,25, 5) Łuk. XXIII, 34. 


Jub 1 markę za poje- 


Wszystko to spadnie na to 


w OLYAN 


do swego po swoje. 


GŁOS 
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SKŁAD NASION 
Stunistao Przedpołski I S-ka 


w Płocku, ul. Królewiecka Nt 19, 4-ty dom od Nowego Rynku, 
dawniej skład T. Brombergiera. 


Poleca nasiona inspektewe, warzywne, traw, koniczyn, roślin pastewnych i prze» 

mysłowych, kwiatowe i leśne. Duży wybór odmian. Wypuszczamy ze składu tylko 

nasiona sprawdzone co do siły kiełkowania i tylko pochodzące ze źródeł najpew- 
niejszych. Cernik wysyłamy na żądanie. 


WEPRBEEEE PPWRRROPWOWOWRRWRWWW AWK 


Stow. Rolnicze 
=== PŁOCKIE === 
JAKO 
AGENTURA 


Państwowego Urzędu Zkożowego 


KUPUJE ZBOŻE: 


e 
aN 


Lenes 


g 


4, 
w 


aii 


4, 
D daj 


" 


w Płocku, Płońsku, Sierpcu, 
Raciążu, Wyszogrodzie, 
Bieżuniu i Nowem-Mieście. 


POPOR PPRT ERREP 


archy u koni szybko leczy płyn „Sty- 
rogen*. Sprzedaż hurtowa w skladzie 
aptecznym A. Gąseckiego w Płocku. 


7390.4003.9808.0323.08.2380288838 

Czytelnicy! Żądajcie „Głos QOjczy- 
zny* we wszystkich księgarniach, 
kioskach i u gazeciarzy.. 


BGRSECBSC DOTOREEN 


CUKIERNIA 


MLANSKIEGO 


w PŁOCKU, 
ULICA TUMSKA. 


pona =m 


ói głowy i migrenę radykalnie usu- 

wają powszechnie znane proszki „Mi- 

greno-Nerwosin" z marką „Kogut“. 
Żądajcie w aptekach i składach aptecznych 
zawsze proszków z „Kogutem“, 


BANK PRZEMYSŁOWY WARSZAUSKI i 
Oddziat w PŁOCRU 


== ul. Kolegjalna dom własny póz ać 


z polecenia i na rachunek Ministerjum Skarbu 


SPRZEDAJE 5%% 


ASYGNATY SKARBOWE W RUBLACH, 


MARKACH I KORONACH. 


Kasa Banku czynna codziennie oprócz Niedziel i Świąt 


—-—==-- katoliekich od 9 do 2. 


$% wierzbę pe usuwa mydlana maść — 


aptekarza A. Gąseckiego, z marką | 
„Kogut“. Maść ta nie niszczy bielizny ` 
ądajcie w apte- 
ładach aptecznych maści od - 


i ma przy emny zapach. 
kach y 

F tylko z marką „Kogut“. Hurto- — 
wo skłąd aptecz. A. Gąseckiego w Płocku. 4 


Do spizediiić wóz. 4 
jednokońny-, taałoużywany:. ; 
Wiadomość ul. Warszawska w Płocku, 24. 


MAGAZYN UBIORÓW W MĘSKICH 
Med ca 


, w PŁOCKU, ul. Grodzka M 11. 

Posiada zawsze na składzie wielki wy- 

bór materjałów krajowych. Wykonywa 
roboty starannie i punktualnie. - 


KLONY, francuskie i angielskie. 


Ceny umiarkowane. TA 


Ktoby chciał oah „GŁOS OJCZYZNY" drogą sprzedaży pojedyń- : 
czych numerów lub przyjmowania prenumeraty, niech nadeśle swój dokładny adres 
lub osobiście porozumie się : z in a naszego pisma. 


